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Mniejszości narodowe w Polsce.

Jak P ilska  nietylko tolerancyjnie, ale i z pełnem uznaniem odnosi się do wszystkich wyznań i mniejszości narodowych, o ile one lojulnie 
się wobec państwa zachowują, świadczy odznacze-Je Wi l ką  Wstęgą Orderu „Odrodzenia Polski" Metropolity autokefalicznej Ceikwi prawo­
sławnej w Po.dce, Djonizego. Nasze zdjęcie, dokonane rpecjalnie i wyłącznie d li „Światowida", przedstawia metropolitę w chwili, gdy

w pontyfikalnym ■ troją udziela wiernym uroczystego błogosławieństwa. Ag. fot. M achowski 1 Ziakowski.
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P o la cy  zagran icą

Delegacja Polska f
na Kongresie Międzynarodowym pra­

cowników umysłowych w Paryżu.
W Paryżu odbył się w styczniu III kongres C.I.T.I. 

(Confederalion International du Travail Intellectuel 
—  Zw iązek m iędzynarodow y P.acow ników  um ysło­
wych), będący poniekąd sejmem intelligencji. Należy 
tu  już 11 poszczególnych związków państwowych, 
obejm ujących w szelkiego rodzaju pracowników um y­
słowych, profesorów, lekarzy, adwokatów, literatów, 
dziennikarzy, uczonych, artystów  i t. p. w ogólnej 
liczbie około półtora m iljona członków. Celem K on­
ferencji jest zupełn ie apolityczna obrona interesów 
marerjalnych i duchowych inteligencji, tak bardzo 
w dzisiejszych czasach upośledzonej. Dominującym 
faktem na tym kongresie było przystąpienie do niego 
i polskiej Konfederacji pracowników, której delegacja 
jakościowo i ilościowo wystąpiła Dardzo pow ażnie. 
Dwóch z jej członków, sławną uczoną p. Curie- 
Skłodow ską i sędziw ego W ładysława Mickiewicza 
K ongres powołał do sw ego prezydjum  honorowego.

W środUj siedzą Curie-Sl l.CDi.ika i W ad} ław Mickie­
wicz. Na lewo prof. Przychodu, prezes delegacji, n r 
prawo prof. H. kyg. r, sekr. s ca. Polskiej konfederacji 
pracowników umysłów ycL. Z ty ł-  .jtoją (i lewa ua prawo) 
rzeczozw iwcy: pp. E. w ..roniecki, p. Fr. Zarębski, sęk i. 
deleg. P. Kleczkowski, prof. Handeismann, p. Fr. Dołeż-1, 

p. Cz. Madey i prof. T. Wałek.

Polak przeorem kla&ztoru na Cauialdoli,
1 • . - • Cam ddoli, to

■ .■ licznie dw iedzi§y Sg?
■ przez turystów na]

. j H H H  w yzszy szc-yr gór-
ski ponad Neapo- wB
lem, skąd roztacza | j | |
się najp.ękn.ejszy | | g

W & Ź . •'* ' widok na zaiokę jjjg
Neapolitańską. Na § | |

4 if c  ■Jk BSbSHb szczycie gór vwzno- | j | |
si „lę malowniczy | | | |
klasztor Karne- wm

fjSgteSjtf g, ’ ul łów. Przcuieiu ■
Klasztoru jest ob ec- | | |

■ E  , nie Polak, krako- « |
P r * '  &  wianin ks. Józei | | |

H  /  jzM  Bieniasz. Nie jest 4
to pierwszy wy- BB

i padek, że Polacy BB
_______________ M t .l  p iastują w ysokie | H

godności kościelne 
Przeor ks. Józef Bieniasz. zagranicą.

Z życia kolonji polskiej w Berlinie

* a .  . la  t

sim tłM v \\£ Avt. y

Klasztor Kamedułów na Camaldoli ponad Neapolem,

Z polskiego malarstwa w Wiedniu

Głównym trzonem całej kolonji polskiej w Niemczech są robotnicy, przybyli tu 
w poszukiwaniu za chlebem codziennym. Tem bardzie godnym uznania je s t 
fakt, że w tej żm inej pracy nie zapominają oni o narodowu-religijnych ideałach, 
wiążących ich z Macierzą Z prawdziwem zadowoleniem zamieszczamy przesłane 
f a m  z Berlina zdjęcie, przedstawiające uroczystość poświęcenia sztandarów w 
'  tamtejszem Towarzystwie Robotników Polskich. Fot. Tuchołka.

Jednym z najwybitniejszych członków 
polskiej kolonii malarskiej w Wiedniu jest 
m alarz Leopold Gottl ieb. Nasze zdjęcie przed­
stawia artystę, malującego w swej wiedeń­
skiej pracowni z żywogo modelu portret 

znanej tancerki, Lelji Bederkhan.
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M iędzyaljancka K on ferencja  F inansow a w Paryżu.

W Paryżu obradowali wspólnie przedstawiciele wszystkich wielkich mocarjtw, tworzących w czasie wojny światowej koalicją j-zeciw  państwom centralnym. Kon- 
Ferencja zajęła się bardzo ważnymi sprawami jako  to rozdziałem sum, które płacą Niemcy tytułem  reparacji w myśl uinsego planu Dawesa, sprat . długi, r .  jak ie  
państw, sojusznicze wzajemnie . ibie pożyczyły, zwiuszcza długów, które winny są Stanom Zjednoczonym, wreszcie sp aw,. rep n tycji dochodów z okupacji okręgr 

Ruhry. Konferencja z 'kończyła się zupełnem porozumieniem i ' ;  aljantów w tych ipranrach, któr* pośrednio i dla nas nie ą bez znaczeuia.

Święto Jordanu w Bukareszcie,

Podajem y w dzisiejszym  num erze trzy 
fotografie, przedstaw iające św ięto Jordanu 
w Bukareszcie. Święto to zostało  ̂
ustanow ione przez kościół pra- n d R  
w osławny. Znane też jest 
ono i w Polsce, a zw łasz- 
cza w  M ałopolsce, gdyż
i kościół grecko-kato- W } , \  j
licki obchodzi je  z ^  .
w ielką uroczystością. Ł  C  '
Jordanem  zw ie się E 
ono, g dyż  w edług 
ew angelii M arka (1., ' ,  *
5 — 11) dokonał św. Jan  * *”' d l
Chrzciciel chrztu Chry- V ^ .- / ł f l S  ’ <«
stusa P ana w w odzie rzeki 7 ^
Jordanu . D ziś jeszcze poka- ■
znją w Palestyn ie m iejsce (pod ' ^  -  | >
H adżle), g dz ie  się ten ch rz ts t o d b y ł / ^ ^ ^ J B ^
Ze św iętem  Jordanu rączy się w R o s j i ^ ^ ^ ^ ’ 
w spom nienie walk i zam ieszek rew olucyjnych w r.

Grupa Rumunów w strojach ludowych, szukających

1905, t zw. G aponady. Za czasów caratu w Rosji 
tam obchodzono najwspanialej święta prawo- 

sławne. Dzisiaj cały ich splendoi prze- 
niósł się do Rum unji. Tam w dzień 

B ^ ^ u  Trzech króli, w którym ko-
ściół prawosławny obcho- 

dzi święto Jordanu na 
pam iątkę chrztu Chry- 

jfik stusa, z całym prze- 
pychem, właściwym 
tej cerkwi, odbywa 
s ‘? w obecności ro- 

dżiny  królewskiej i 
W? najwyższych dostojni- 

ków kościelnych uroczy- 
ML ' stość, której głów nym i pun-

ktami jest pochód duchownych 
oraz tradycyjny obyczaj, w edług 

którego król rzuca złoty Krzyżyk w 
nurta rzeki, a kto go  z wody w yciągnie, 

otrzym uje błogosław ieństw o na cały rok.

wodzie złotego krzyżyka, który król wrzucił do rzeki.

Uroczysty pochód do rzeki Dambowicy. Od lewej ku prawej:

Srefekt stolicy, meiropolita-prymas Miron Cristen, król Fer- 
ynand, księżniczka Helena, ks. Ilona i ks. następca tronu 

K oroL FoŁ B ergm an-B ukarw z..

Prawosławni popi, obnoszący w a-oczystym pochodzie .ikony1 
przez ulice Bukaresztu.

Fot. B er^m an-B uka reszt.
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N iesły ch a n e  zu ch w alstw o G dańska.

Urociystosć otwarcia Poczty Polskiej w Gdańsku.

Cała opinja polska jest w najw yższym  stopniu oburzona znanym i 
z pism codziennych wypadkami gdańskim i Rząd Rzpltej, który dotychczas 
niejednokrotnie zby t daleko posuw ał swą pobłażliwość i ustępliwość 
wobec nacjonalistów  gdańskich, tym razem w słusznem  zrozum ieniu, że 
tu nie chodzi o skrzynki pocztowe, ale o pow agę Państw a P olskiego 
wobec aroganckiego liliputa, prowadzi spraw ę energicznie i to zarówno 
wobec władz w. miasta jak i wobec czynników ponad niem stojących. 
I dlatego nasze zdjęcia nie ograniczają się tylko do zobrazow ania sam ego 
przedm iotu konfliktu, ale ujmują i te osobistości, które w konferencjach 
z miarodajny mi przedstawicielam i Rządu Rzpltej w W arszawie musiały n ie­
wątpliw ie dojść do przekonania, że spraw y tej nie m ożna inaczej załatwić, 
jak tylko wymierzając Polsce pełną sprawiedliwość i dając jej całkowite 

Gmach poczty polskiej w Gdańsku. zadośćuczynienie za przeszłość, a niezaw odną gwarancję na przyszłość.

Tragedja miłosna w Warszawie.

Sir Erik Colb&n, »zef Wydziału inform 
cyjnego Sekretaijatu  Generalnego Ligi Na' 
rodów,który bawiąc w Warszawie konferował 
z Rządem Polskim w sprawie gdańskiej.

Agencja Fot. Machowski-Zlaaowsai.

Ś. p. Izdbella Hundtówna, zabita strz*łanr z rewolweru przez red jk tora 
W. Grabianskiego (zdjęciu policyjne wykonani natycmtuust po zbrodni] 
Sprawca zbrodni dał się bez oporu przy aresztować i 1>rzvzneł się do 

czynu. Ki wawy aram at wywołał ogromne wrażenie w Warszawie

Nadzwyczajny poseł i pemom. 
min. Rządu W. Brytanj i sir Mai 
lu ller przybywa do paia u

''rezydjr m Rady MinLtrów w 
Warszawie na konferencję z 

p emjerem p. Grabskim.
Agencja Fot.Kachowgki- 

akowski

Zniszczona surzynka pocztowa w G d u ik u .

Literat i publicysta Wacław 
Grabiańsiti, który po sprzeczce 
zabił t . p. I. Hundtówną(zdjęcie 
policyjne wykonane tu i  po 

zbrodni).
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1. Ś. p. poseł Tadeusz Pruszyński, syn smr.rłego zasłużonego pracownika na niwie elementarnej, Konrada 
Priwzyńsk łego (Promyka), sam wybitny dzi dacz społeczny i uarod„wy. — 2. P ognęb śp. k iusayńskiego 

c iiijył się przy tłun nym udziale prz ;dstawicieli Sejmu i całego społeczeństwa.
Agencja fo tograficzna M achowski-Złakowski.

Nowy prezydent Szwajcarii w s wojem m eścifc rodJnnem .

Pic. wszy ambmtadoi Francji w iłosji bolsze­
wickiej, pan Herbette, przybył już do Jlcsswy. 
Nasze zdjęcie przedstawia go wysiadającego 
z wagonu w towarzystwie przedstawiciela Ko- 
m isurjatu sowieckiego dla spraw zagranicznych.

Press Photo News 8erviee.

Zebrana na nową sesję francuska Izba Deputo­
wanych wybrała prezydeniem ponownie pana 

Painleve. Fot. A tlantic

Pan Jean Marie Musy, nowy prezydent konfederacji Szwajcarskiej, przybył natychm:-st po nominacji ;w« j 
do Fryburga, z którego wybrany był delegatem do Zgromadzeni! Związkowego Szwajoarskiego. Na starji 

witały go delegacje, przybyłe ze wszystk- Ui okolic kantonu fryburskiego.

Fot R. Sennecke. Fot. Sport & G eneral. Fot Atlantic.
1. “ r ydent Coolidgr przyjął dymisję dotychczasowego sekretarza stanu p. Hughesa. — 2. Nowym sekretarzem stanu, kierownikiem 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych został mr. Kellogg, dotychczasowy ..mb-tsador Stanów Zjednoczonych w Londynie. — 

3. Po otwarciu nowej sesji francuskiego Senatu prezydentem wybrano ponownie lewicowego republikanina p. De Selvei.
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się iia zabawę.

Stylowa suknia wizvtowa z Wsiania*) płaszt wieczorowy
czarnego velnr przybrana Fryzura paziowi'<a na wieczór z przyUrrniem ze srebrnych ze srebrnej lamy inkrustn- 

bialą tafta liści na bronzowym tiulu. wany r  m i  gronostajów.

Peruka z zielonego sztcuznego jedwabiu.

Wieczorowa suknia z crepe georgette, cał haftov_n 
per1 mi, przybrana szerukirn okładem z b'ałego 'u trą .

Jeszcze ubieg łego  karnawału panie, które 
obcięły sobie krótko w iosy, były w kłopocie co 
począć z fryzurami paziowskietni przy toalecie 
balowej. O becnie kłopot ten juź nie istnieje, bo 
krótko obcięte w łosy można układać na tyle 
sposobów  i tak zręcznie uzupełnia się je p rzy­
pinanymi lokami, przyozdabia girlandkam i, 
przepaskam i, dyaaem apii, że nie pozostają one 
w żadnej sprzeczności z najw spanialszą choćby 
toaletą balową.

Bardzo m odnem i w bieżącym  karnawale 
są peruki wszelkich barw i odcieni, dostosowane 
do koloru toalety. N ajbardziej dystyngow ane 
i najbardziej twarzowe są zaw sze peruki białe, 
które jednakow oż nie do każdej nadają się 
toalety. Oprócz białych peruk nosi się peruki 
zielone, różowe, orange, złote, srebrne, lila 
i siwe. Tegoroczne suknie balowe odznaczają się 
w ielką kosztow nością materji, przepychem  haftów 
z dżetów, korali, pereł, brylantów, luksusowem  
przybraniem  z piór i futer, rów nocześnie 
w ielką prostotą linji, ułatwiającą ogrom nie 
zadanie krawcowej i uw ydatniającą m odną 
sm ukłą sylw etkę kobiecą.

Bcrdzo m odne i efektow ne są m aterje 
jedwabne z wytłaczanemi aksam itnem i kwiatami. 
Sukien takich nie przybiera się prawie niczem, 
najw yżej jakąś klam rą z brylantów  lub pereł 
na jednem  ram ieniu, iub  strusiem  piórem,

Co do barw, to przeważają złoto i srebro 
w przeróżnych kom binacjach. Jednakow oż 
dopuszczalne są również inne barwy, jak 
orange, zielony  pastelow y, saum on, szafir 
i kom binacje czarnego z biatem . Suknie presse- 
biate rezerwowane są w yłącznie dla oblubienic 
idących do ołtarza. Natom iast toalety czarne 
są zaw sze twarzowe i w dobrym  tonie. 
Jaskraw o czerwona barwa obecnie została 
prawie że zupełnie w ygnaną z eleganckich
sal balowych.

Ogromnie efektowna toaleta wieczorowa z cmp geor- 
getlft, tonowana w barwach zielonej różowe! i żółtej.
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Rozstrzygający moment w wyścigach Laseczek konnych w Garmisch w Bawarji.

, Obawiam y się. że naszym i obrazkam i ze sportu zim owego sorawiamy 
czytelnikom  sw ego rodzaju przykrość. „U nas inaczej! inaczej!" — to 
w estchnienie wyrywa się niewątpliwie z piersi n iejednego sportowca polskiego, 
który patrzy z rozpaczą na przygotow ane wspaniałe angielskie narty, 
saneczki i łyżw y, którymi miał się posługiwać w tegorocznej zimie, 
a które dzisiaj leżą bezużytecznie, gdzieś w kącie pokoju. A tymczasem 
ludziska zagranicą uprawiają w szelkie możliwe rodzaje sportu zim owego,

Presa Photo News Service

bo nieba zesłały im tam w spaniałe śnieżyce, które góry i doliny pokryły 
grubą puszystą masą. Kwitnie sport zim owy w Szwajcarji —  w St. M orilz, 
a naw et w Bawarji, gdzie  znana i u nas miejscowość klim atyczna Garmisch- 
Partenkircben roi się od turystów. Saneczkują się tam wszyscy zawzięcie, 
zaprzęgają naw et konie do saneczek i do nartów, grają w tenisa na lodzie, 
jednem  słow em : rozkoszują się wszystkimi urokami zimy, Których nam 
niestety  brak.

S tart do wyścigów tanek, zaprzęż-nych w konie w G cm iich- Pa •tenkirehen. Star* do zawodów w GarmUch, w których konie ciąg. jeźdźców na nartach.
P rę .. Pboto News Serylce, P res. Photo News Service.

Wesołe towarzystwo, saneczkujące się w sswajcarskiem uzdrowiska zimowem i letniem  w St. Moritz.
Sport & Gent rai Press Agency. London.
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Słynną je st piękność Rumunek. A że uniesienia te  
te  nie są bynajmniej przesadne, '"iriadczy jedna z 
najpiękniejszych kobiet BuLaresztu, nani L .kuwić, 
należą ca do najlepszegi towarzystwa stolicy króla 

Ferdynanda. Fot. d'Ora.

Piękną kobietę znaleźć m ożna w każdym stanie. 
Byt nawet czas, kiedy poezja kazała nam wierzyć, jakoby 
piękności kobiecej trzeba było szukać przedew szyst- 
kiem pod strzechą wieśniaczą . . . Jednak do stworzenia 
doskonałego typu pięknej kobiety potrzeba obok tych 
wrodzonych warunków także i pewnych innych właści­
wości, których się zazwyczaj tyłku w ciągu całych pokoleń 
nabywa. To dystynkcja i wytworność, to szlachetność 
kultury i elegancja. M ożna je  naturalnie znaleść i w le ­
piance, ale bądź co bądź częstszem  są one zjawiskiem 
w t. zw. towarzystwie. Tu w yrabia się to w szystko, co 
składa się na „rasową" piękność kobiecą, co tworzy 
typ  pięknej „pani" czy „dam y".

I ta sum a w szystkich zalet dopiero decyduje

Z w ytw orn ych sa lon ów .

E
■
-

Korpalom lawa krwi hiszpań­
skiej pulsuje w żyłach księżnej 
Hohemohe-Belvis, Hiszpanki 
urodi' tia, pochodzącej ze zna­
komitej rodziny Yturbe de Belvis, 
nadając subtelnym je j rysom 
przedziwny, obcy innym nacjom 
wyraz, który podkreśla ieszcze 

piękny strój hiszpański.
Fot. d’Ora.

Emancyp^w na kobieta młodej 
Turcji zajmuje wreszcie należno 
je j miejsce, prowadząc życie euro 
pejskie.O" dobą tureckich salonów 
w stolicy Turcji, Angorze, je s t 
prześliczna pani Tamanszewa, 
żon' sturczonego Rosjanin. a 
sama z urodzenia Turszynka, 
wychowana jeszcze w haremie.

Fot. d ’Ora

'isK
1*

•- .“I  -

Na horyzoncie Aten błyszczy obecnie p ra i "afiader pięknu Wiedenka, która poślubiła
Greka. Fot. d'Ora.

—

Aczkolwiek Czcszki ni"! cieszą sir opin,ą najpiękniej­
szych kobiet, ale o gwieździe praskich salonów, pani 
Heddzie Mayer- można mówić tylko w n. jiochlrbniej- 
szych słowach ur ażając je j powadzenie za słuszny 

hołd, z ło i my je j urodzie. Fot. d Ora.

0 stanow isku tych pań w salonie, a znaczenie takiego 
typu przekracza niejednokrotnie i te ciasne iam y, bo 
z typem tym spotykam y się niejednokrotnie i na szerokim 
terenie, gdzie prowadzą i rozstrzygają się ważne, a deli­
katne sprawy polityczne i dyp’om atyczne.

Jest on poniekąu m iędzynarodowym , tak jak
1 kultura w ew nęttzna i zew nętrzna tego „towarzystw a", 
posiada zasadnicze znam iona, n iezależne od danej 
szerokości i długości geograficznej; niem niej jednak 
wprawne oko dostrzeże i tu różnice szczepow e i na­
rodowe. 1 dlatego zebraliśm y tutaj rozm yślnie grupę 
pięknych przedstaw icielek wytwornych salonów od 
P ra g ip o  Ateny, od Berlina do Now ego Yorku a nawet 
ze zm odernizow anej Turcji.

• -

Wytworny Paryż szalej za baronową Gun iberg, uroczą żoną bogatego przemysłowca.
Fot d'Ora.

Księżna Joachimowe Prusl _je"l 
nam iętną sportsmenką i długie 
godziny wolne oa obot.iązaów 
światowych spędza na koniu. 
Szlachetny ten uport dodaje 
specjalnego uroku je j smuklej i 
zgrabnej sylwetce, pot ą !ą« 
jeszcze czar, ja k i dokoza siebie 

roztacza.
Fot. d ’Ora.

f  '. .m V zustannvch westchnień 
młodych Amerykanów 1 łowców 
posagowych, zjeżdżających ł Eu­
ropy, s dzisiaj w Nowym Yorku 
siostry Brokow, równie bogate 
ja k  piękne, ale niestety równie 
ja k  juiekrc nieurzystenne. Sio­
stry Braków ły r “ w oowym 
świecie z luksusowego życia i 
alesłychanych ekstrawagancji.

Fot. d 'G ra.

• .
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Również i owa kareta nie znalazła 
się tam przypadkiem

O to przed trzema dniami zajechał 
ów m arszatek dworu do hotelu „ O rie n t '.
Za um ówioną cenę tysiąca framiów dziennie, wynajął 
całe pierwsze piętro w hotelu, łącznie z połową ubikacji 
kuchennych. W cenie tej mieściło się również kom pletne 
utrzym anie dla jego pana i dla służby w liczbie 12 osób,
—  oraz żywność dla ośm iu koni. Gotowanie i usługa 
należeć miały do przybyć mających oficjalistów nowego 
lokatora.

Nazajutrz zajechały przed hotel trzy furgony, 
w pierwszym  znajdow ała się garderoba, —  w drugim  
serw isy i naczyn.e, w trzecim wreszcie przyjechało 
12 osób obojga płci należących do przerozm aitych 
ras i narodowości. N astępnego dnia wreszcie za­
jechała na podwórze hotelu owa kareta z lokajam i 
i strzelcem .

W szystko to  oczywiście rozniosło się w lot po 
m ieście, —  nie dziw  też, że na w ybrzeże wyległy 
tłum y ludności zaciekawionej przypatrującej się nad­
pływającej łodzi. Nie upłynęło ani dwóch m inut, a łódź 
przybiła już do b izegu  i ów sam otny wiośłarz, rzu­
ciwszy wiosła, stanął jedną nogą na ziemi a drugą 
odepchnął łó d ź ! Poczem stanął, tocząc wokoło 
wzrokiem, zapraw dę najsłodszym  i najpiękniejszym , 
jaki kiedykolw iek M arsylja widziała.

Z ust zebranych kilkunastu tysięcy ludzi, w y­
dobył się jeden zgodny okrzyk zach w y tu : Owym 
wioślarzem , ową tajem niczą istotą zapow iedzianą 
w hotelu, była —  k o b ie ta !

Ale co za kobieta ? Wysoka na jakie sześć stóp,
—  sm ukła jak topola, jednoczyła w sobie wdzięk 
m łodego dziewczęcia, piękność anioła i dostojność 
królowej z odw agą bohatera i szatańską p rze­
wrotnością !

Nie będę się silił nawet na opisanie jej pię­
kności, zaznaczę tylko, że miała cerę śniadą, o jakimś 
złocistym odcieniu, oczy błękitne, przypom inające 
g łęb ię morza, usta drobne, karminowe, nosek prosty
0 różowych drgających nozdrzach, łuki czarnych 
brwi zaiysow ane ostro a delikatnie.

Ubrana była niesłychanie oryginalnie : W kostjum 
greckiego m arynarza, w kurtkę i kam izelkę suto 
haftowane, w krótką spódniczkę, w czerwonej 
czapeczce na głowie. Cały kostjum  aż kapał od 
djam entów  i pereł. Za pasem m iała zatknięte parę 
pistoletów  i dwa sztylety, równie suto nabijane, 
drogiem i lśniącemi kam ieniami.

P odeszła sw obodnie do karety, która ruszyła 
szybko z miejsca i po paru minutach zniknęła w bramie 
wjazdowej hotelu „ O rie n t '.

T egoż sam ego wieczora zjawili się kolejno 
w hotelu pretekt, potem generał kom enderujący, 
potem biskup, potem prezydent Trybunału wraz 
z generalnym  prokuratorem , potem  naczelnik urzędu 
celnego, i w reszcie mer miasta, wszyscy z jednym  
celem, aby przybyłej dam ie złożyć swe nszanow anie
1 ofiarować je j swe usługi.

W ciągu dni następnych w szystkie w jb itn ie jsze  
osobistości przewinęły się przez apartam enta pięknej 
cudzoziem ki i śmiało tw ierdzić m ogę, że w czasie, 
k iedy rozpoczyna się nin iejsze opow iadanie najm niej 
połowa m ieszkańców M arsylji kochała się w owej 
nieznajom ej.

Jak jej w ygląd i uroda, —  tak i nazw isko jej 
było oryginalne, złożone z kilkunastu spółgłoaeK, nie 
mogło przejść p izez usta żadnego z M arsylczyków. 
Nazywano ją też ogólnie tylko „księżniczką georgijską*,
—  czemu tak właśnie, —  trudno Dyło zrozum ieć, 
gdyż pochodziła nie z Georgji lecz z B eiudżystanu.

Skąd się ta nazw a znalazła, g dz ie  się poprzednio 
obracała, a zwłaszcza, po co przyjechała do M arsylji,
—  nikt powiedzieć nie umiar. A jej obecny tryb 
życia —  dziwna m ieszanina fantazji i zbytnu, —  
przyczyniał się jeszcze do tem  w iększego zaciem nienia 
te j zagadki.

mam się dać opanować nam iętności, 
h e ?  jeszcze — gdybym  był na 
pełnem  morzu, —  m ogłoby to być 
niebezplecznem . Ale tu, — na ląazie ? 

Cóż to, nie wolno mi się kochać ? Czy ona nie 
podoba się p a n u ?  no, niechby kto śmiał pow iedzieć, 
że kapitan M arjusz C ougourdan ma zły g u st I

Obrócił się na pięcie, potem  podjął dale j:
—  W iedz pan, że ona mi się podoba i nie 

u s tą p ię ! T rudno, —  musi się z. tem pogodzić, 
czem uż dopuściła do tego, żebym  się w niej zakochał? 
Ja  chyba tem u nic nie winien, stało się, niema 
rady, —  musi w końcu kapitulować . . .  i . . .

Poszedł ku mnie, chwycił mnie za ram ię i dysząc 
ciężko dokończył z głuchem  rzę żen iem :

. . .  i musi być m oją!
W idząc, że żadne persw azje nic tu nie pomogą, 

nie próbowałem  już więcej oponować.
—  Mów kapitanie, potrzebujesz m oże mojej 

pom ocy ?
— Tak, m usisz m nie pan z nią zap o zn ać!
W yznam szczerze, że żądanie to m nie przeraziło

poprostu. Narażać na ośm ieszenie legc oryginała, 
niem ającego pojęcia o formach towarzyskich ? Nie, —  
do tego nie d o p u sz cz ę ! A potem —  o ileby ją 
rzeczyw iście osobiście poznał, —  jaKzeby się 
ukształtow ał dalszy ciąg tej rom antycznej historji ?

Cougourdan, jakby czytał w myślach, w patrzył 
się we m nie swym przenikliw ym  wzrokiem.

—  Drogi przyjacielu — powiada, —  nie trudno 
odgadnąć co m yślisz?  A że i ja myślałem o tem  
samem, zatem dlatego właśnie tu przyszedłem . 
Chciałbyś mi się pi rysłużyć, —  ale lękasz się, by 
owa pięKna pani nie wykp*ła m nie przypadkiem .

—  Ależ kapitanie —  przerw ałem , —  jak możesz 
przypuszczać . . .

— Daj p?n p o k ó j! To zresztą zupełnie 
s łu s z n e ! A co, m yślisz pan, żebym  tak szalał za nią, 
gdybym  był podobny do tych tu fryzowanych, w y­
pom adowanych gagatków , co się koło niej kręcą? 
M yślisz pan, że nie znam sam sie b ie ?  G dyby tak 
byio, —  poszedłbym  poprostu, —  tak jak tam te 
fircyki —  złożyć jej moje uszanow anie — . i kto wie, 
czybym  się w ogóle w niej w tedy zakochał. Za­
kochałem się, bo ty le  o niej słyszałem  ciekawych 
izeczy, —  bo widziałem jak doskonale jeździ konno 
Och —  co długo g a d a ć : zakochałem  się, bo mi się 
w ydaje inną jak w szystkie kobiety. A im dłużej 
m yślę o niej, i o tem co robi, —  tem silniej podej- 
rzywam w tem wszystkiem  jakąś ta jem n icę! Bo 
ostatecznie, poco tu przyjechała ? Poco jej ten jacht 
w spaniały ? Poco nosi strój m a jtk a ! D laczego sypie 
tak pieniądzm i na prawo i lewo ? Pow iedziałby kto, 
stara się sama oczaiować całą M arsylję. Tylu się 
w niej kocha, —  czem uż ja  mam być czemś gorszeni ? 
Ho, ho. —  Jeszcze coś wart je s te m ! A ciekawym, 
czy m iędzy owymi gagatkam i dużo jest takich, co 
walczyło z tygrysam i, gorylam i, polipami, co zdobyw ało 
korwety, statki a n g itlsk ie ?  O na musi kochać morze, 
skoro podróżuje po niem dla własnej przyjem ności. 
M yślisz pan, że nie zajmą jej moje opowiadania 
o morzu i moich podróżach ? Ja się nie boję żadnej 
kobiety, —  czem użby zatem kobieta — i to taka 
w dodatku, miała się mnie bać?  Z resztą stało się już! 
To rzecz postanowiona, a jeśli pan mi oam ów isz ,—  
sam znajdę sobie r a d ę ! . . . niech się dzieje co chce, 
wystarczy.

nicznego. Tam zsiadała z konia i szła piosto pod 
pewne drzewo palmowe, które w idocznie przypo­
m inało jej ojczyznę. Siadała pod niem zadum ana, 
przyczem nieraz łzy jej w oczach zabłysły. Potem , 
po krótkim spacerze dosiadała konia i w galopie 
wracała do hotelu. Po codziennej kąpieli następował 
objad — wieczorem przyjm owała gości.

Że n ie była jakąś awanturnicą, najlepiej św iad­
czył fakt, iż miała otwarty kredyt do wysokości 
trzech miijonów franków w domu bankowym braci 
Arnavon. Taką to była owa niezw ykła osoba, którą 
pokochał kapitan C ougourdan.

To też nie dziw, że szczerze stroskany zwró­
ciłem się do n ie g o :

— Kochany mój przyjacielu,. —  zastanowiłeś 
się nad tem, ile ta miłość przynieść ci m oże zm artwień 
i zgryzot. Pom ysł tylko . .

—  Zastanawiać s ię ?  —  przerwał mi szczerze 
zdziw iony. —  Ani mi to do głowy nie p rzy sz ło ! 
Gdybym się był zastanaw iał choć parę m inut, —  
kto w ie?  —  m oże by już w tej chwili była porwana 
i uwieziona na mój okręt.

—  Porw ana? U w ieziona? k to ? ?
—  No ona, —  księżniczka n a tu ra ln ie ! Ale nie, 

—  a nuż by się nie udało?  W ięc postanowiłem  
naprzód zwierzyć się- panu ze wszystkiem .

—  W yznam ci szczerze kapitanie, —  że nie- 
w iem, co ci r a d z ić ! . . .

—  Radzić mi ? dziękuję ś lic z n ie ! Cóżbyś mi 
pan poradził ? Dać sobie spokój ze w szystkiem  ? 
Za n ic ! P rz e n ig d y !

—  Jednak sądzę nie pow inieneś się pan dać opa­
nować nam iętności . . .

—  DoDry soDte, —  przerwał mi, podpierając 
s ię  rękami w pasie, — d osk o n a ły ! A czem uż to nie-

Co dnia o świcie, ubrana w ordynarny kostjum 
marynarza —  w siadała do swej łodzi i p łynęła do 
jachtu. Po skontrolowaniu go wsiadała z powrotem 
do łodzi i wypływała z ponu. To robiła długie, 
dalekie wycieczki, to pływała wzd*uż w ybrzeży, 
wysiadając czasami celem nałapania raków, krabów 
i m eduz —  to znów stawała z łodzią na pełnem 
morzu i zażywała kąpieli, pływając i nurkując 
całemi godzinam i.

Po Śniadaniu wsiadała do karety i zwiedzała 
m uzea, Kościoły, ochronki, szpitale —  pozostawiając 
w szędzie dow ody i pamiątki swej królewskiej za­
praw dę hojności.

Punktualnie o trzeciej, w kosrjumie am azonki, 
przejeżdżała przez całe miasto aż do ogrodu bota-
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W d zisiejszym  św ie c ie  b a letu .

Grup- baletnic z mistrzem 4 0 liim .e m , występująca z wielkie— powodzeniem 
w międzynarodowych music-halTach. Fot W illinger.

'  i

Miss Rose Rnsaua, londyńska mistrzyni baletn, ucząca swoje elewki produkowania 
baletu .Śladam i jaskółki*, który ma być potem wystawiony z nimi w naj­

wybitniejszych teatrach i muaic-h<dl'auh świata,F

Prino * otlerina królewskiej Opery nr Budapeszcie, Polka z pccnodzei .ł , Józefina
P taszyń jk t. Fot. W illinger.

Now ożytne ideje gospodarcze znajdują dzisiaj zastosow anie już w teatrze, 
nawet w tej jego dziedzinie, która dawniej zupełnie poza ich sferą pozostaw ała. 
w balecie. I tu taj przeprow adza się system  wielkich przedsiębiorstw , dążących 
do opanow ania rynków całego świata. W Anglji powstają mianowicie niejako 
„w ytw órnie” baletów, wielkie, znakom icie urządzone szkoły, w których od 
najm łodszych lat kształci się całe grupy dziewcząt na zharm onizowane z sobą 
drużyny baietow e. W ykształcone już trupy obwozi się potem po carym świecie, 
ze stałym  repertoarem , w kostjum ach w szędzie jednakow ych, zazwyczaj i w tych 

samych dekoracjach scenicznych. I m yliłby się bardzo, ktoby z pojęciem takiej nowoczesnej drużyny 
baletowej łączył dawne w yobrażenia o bliskich stosunkach łączących korytejki baletu, ze „starszym i 

anam i” . Nowoczesne baletnice są w życiu prywatnem cnotliwymi pannam i lub matronami.

Fot. Sport & General.

Gwiazd- międzynarodowego ualetu, 
Emmy Nyar w swoich niezrównanych 
produkcjach „tupali apaszów*, w illinger.

Angielska drużyna baletowa „Dancing ladius* z Jazzbaud I komika ii, wywołująca 
przj w< ich produkcjach salwy śmiechu.

Preat P hoto  News-Service.
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Ze św ia ta  mipryki i nauki

Gmach Wielkiej Opery paryskiej, zbudowany w i. 1875. ^

Wielka Opera paryska — urzędowo zw<,ua Akademją J w  w *  ^ H k ^ |
narodową muzyki — obchodzi w tych dniach uroczyście pięćdzie- 
sięciolecie istnienia swego wspaniałego gmachu. Było to w pierw- 
szych latach rzeczypospolitej, kiedy po pogromie w nieszczęśliwej 
wojnie z Niemcami, Francja nadspodziewanie szybko się 
dźwigała i chciała przed całj.u  światem zamanifestować, że 

Portret twórcy Wielkiej Opery w Pa.-yżu, budo- mimo wszystko chce być i jest nadal potężnem państwem. Taki Biust pierwszego dyrektora W. Opery paryskiej 
wnlczego G ir tie r . Fot. Atlantic, reprezentacyjny charakter miał mieć i nowy przybytek Gpeiy. w r . 1875 Halauziera. Fot. m iantic.

Znak) mity Hec. sta. Mistrzem gry na flecie jest prof Nowy dyrygent wiedeńskiej Upory państwowej. Na
John Amans, Holenderczyk z pochodzenia, którego opróżnione przez ustąpienie Ryszarda Straussa miejsce
zaangażowała obecnie opera nowojorska, gdzie cieszy dyrygenta Opery państwowe w Wiedniu powołano
się olbrzymiem powodzeniem. Po K ilk u  miesiącach znakomitość, dr. Egona Policka dotycńctascwego
pobytu w Stanach Zjednoczonych wystąpi z koncertami dyrygenta opery w Hamburgu Dr. Pollak w krótkim

w Europie. czasie pozyskał sobie już entuzjastyczne uznanie
muzykalnego Wiednia. Fot Wullnger.

Wybitny śpiewak operowy. Stanisław Drabik, liryczny 
śpiewak Opery lwowskiej, kreował tan. z dużym 
sukcesem kilka partji, jak  Rudolfa „Cyganeria"), 
PinkertCiia („Madame Butterf ly“J, hr. Almavivy 

(„Cyrulik Sewilski") i in.
Fot. Grottger.
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W  k ra in ie  Faraonów .
1. Odpoczynek w podróży na wielbłądzie wśród piasków

pustyni ■ gipskiej. _ Fot. Trampus.
2. Charakterystyczny zaułek w arabskiej dzielnicy w

Kairze, obecnej stolicy Egiptu
3. Tarasowo zbudowana świątynia w skalistej okolicy

staroegipskich Teb.
4. Słynna b ram t „Philaćelphosa" w K arnaku naci brze­

giem Nilu.
5. Pocągi Memnona, które o wschodzie cłońca (p id  wpły­
wem zmiany tem peratury) wydają z siebie drżące dźwięki.
6. Ruiny świątyni Trajana u wyspii Pkilae wśród

fal Nilu.
7. S trzaskane kolumny dziedzińca świątyni s roegipskiej

w K o j u  Ombo z przecudnymi reliefami.
Press-Photo-News-ServiCi..

Egipt zdawna pociągał ku sobie ciekawość zarówno 
uczonych ja k  i szerokich mas. Tu byia przecież przed 
w ieka.ni siedziba jednej z najstarszych i najśw ietniej­
szych cywilizacji świata, otoczona i m ajestatem  i mgła 
tajemniczości — tu stoją do dziś dnia imponujące i za­
razem zagadkowe je j prastare  pom niki . potężne kolosy 
piramid i uroczy posąg Sfinksa.

Poeci romantyczni, jak  Chateaubriand i nasz Słowacki, 
pielgrzymowali do tej czarownej ziemi, a powieść 
historyczna — w Niemczech J. Ebers, u nas Bolesław 
Prus w „Faraonie”, podtrzym ywała w szerokich masach 
zaciekawienie do tego kraju. Przyszły czasy łilmu 
i oto, gdy począł on postukiw ać malowniczego tła do 
swych obrazów, to zaraz pierwszymi swymi krokam i 
w te  strony sic kierował Najnowsze odkrycia archeolo­
giczne, przedewszystkiem odszukanie grobów Tutan- 
khainena, dokonane wśród okoliczności, budzących 
tajem niczą grozę, wydobycie ztaintąd skarbów, lśniących 
blaskiem  złota i bajecznych klejnotów, a przytem 
świadczących o ogromnym poziomie sztuki staroegipskiej 
— To wszystko sprawia, że wyobraźnia . dzisiejszego 
człowieka nieraz w te  strony wybiega i albo chce je  
naocznie widzieć,, albo snuć z obrazków w ątek do 
marzeń o czarownej krainie Faraonów.

Z  bogatego m aterjahi ilustracyjnego wybraliśmy 
umyślnie te, k tó re  przedstav. ła ją  nie powszechnie znane 
zabytki sztuki egipskiej, jak  piramidy, sfinksy, obeliski, 
albo mniej rozpowszechnione, gdzie piękność natury 
i sztuki egipskiej jeszcze Wyraziściej się objawia.
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W  d zisiejszych  obserw arorjach  astronom icznych .

Wzorowe urządzenie obserwatorium uniwersyteckiego w Heidelbergu, Obserwatorjun. próbne fabryki Zeissa w Jena.
Fot. Terraphol. »’ot, Terraphoi.

Luneta astronomiczna na górze Riffel pod Zerm att 
w szwajcarskim kanionie Wallis. Fot. Terraphoi.

O dkąd świat istnieje i ludzie na nim  m iesz­
kają, wzrok ich tęsknie spogląda w gw iaździstą 
noc ku niebu, niezliczonym i większym i i m niej­
szymi światłami zasianem u. Tyle tych gw iazd się 
widzi gołem  o k ie m ! A cóż dopiero, gdy  się na 
n ie patrzy przez szkła, które liczbę tych b łysz­
czących punktów  tysiąckioć razy powiększają! Od 
prymitywnvcl) lunet, jakimi się posługiw ali daw ­
niejsi astronom owie, do dzisiejszych przyrządów w 
now oczesnych obserwatorjach, postęp jest olbrzym i 
i w mało której dziedzinie nauki tyle jej cudownem u 
rozwojowi w naszych czasach dopom ogła technika, 
ile tutaj. Najw ażniejszą częścią tych nowożytnych 
luner astronom icznych jest oczywiście soczew ka; 
od jej doskonałości za leży wartość całego apaiatu. 
I tu z zazdrością spogląda cały świat na Niemców, 
którzy w laboratorjach Zeissa w Jen ie  m ają n iedo­
ścignioną dotychczas przez żadną inną wytwórnię 
szkieł astronom icznych. Na drugiem  miejscu dopiero 
jest m etalowa armatura refraktorów, gdzie znowu 
fundam entem  w szystkiego m us' być idealna wprost 
solidność m aterjalu i precyzyjność m echanizm u. 
W ten sposób pow stają w ielkie, nieraz do olbrzym ich 
rozmiarów dochodzące urządzenia, jakimi poszczycić 
się m ogą zagraniczne obserw atorja. Nic więc 
dziw nego, że wsparta nimi tam tejsza nauka może 
się sw obodnie rozwijać, podczas gdy nasza przy 
całem uzdolnieniu i pełnej ochocie eto pracy zwolna 
może ty lko napizód postępować, nie z innego po ­
w odu, jak tylko dla ubóstwa technicznych środków.

Olbrzymr teleskop w Gbserwatorjum w E amnurgu-
Fot. Terraphol.

K efraktor Uranji w Zurychu o średnicy
300 mm. Fot Terraphol.

• >», J r 7 ■
'r1ś

Ostatnie badanie poprawności gotowych już soczewek astronomicznych
Fol. Terraphol.



Numer 4. ŚWIATOWID

Z p olsk iej sztuki zagran icą: B. J. C zed ek ow sk i.
St i .  i s .

B. J. Czedekowski Portret pani K Paanał ker.
Fot. J. R osem an-Paris.

W serji naszych m iniaturowych m onogra ji o tych 
artystach polskich, którzy najm niej u nas są znani,
0 artystach polskich, przebywających stale zagranicą 
podajem y obecnie kilka zdjęć, ilustrujących twórczość 
artystyczna jednego  z najznakom itszych z nich, 
B. J . Czedekow skiego. Dawny uczeń Bachera
1 Pochw aiskiego w W iedniu, Bolesław Jan Czedekow ski 
osiadł w Paryżu po wycieczce do Sianów Z jedno­
czonych, g d z ie  jego w ystawy w Nowym Yorku 
i Rochesterze cieszyły się dużem  pow odzeniem . 
Ju ż  w zeszłym  roku jego  portrety zwróciły powszechną 
uw agę w Salonie artystów  francuskich i w Salonie 
Niezawisłych. Teraz zorganizow ał on specjalną wystawę 
w znanej gaterji knoed lera , którą odw iedza tłum nie 
doborowa publiczność paryska. P . B., Czedekowski 
jest n iezaprzeczenie w ybitnym  portrecistą. Umie on 
wydobyć w obrazie uderzające podob eństwo ze 
swym m odelem , um ie uchwycić wyraz jego istotny

B. J. Czeaekov.sks: Pcrtret ambasadora Rzphtej Polski 
w Paryżu p. Alfreda Chłapowskiego w gai by. yr stroju 

przy orderach. Fot. J. H oseinan-Paris.

B. J. Czedekowski: Portret najgłośniejszego adwdkata 
pary Kiego Moro Giafferi, obecnie podsekretarza stanu 

w ganinecie Herriota. J  R osem an-P aris.

i duszę, ujmując rzecz całą w ramy giętkiej nie­
w ym uszonej kom pozycji. Duża zdolność plastyczna 
pozwala mu transponow ać bez w padania w m anierę 
indyw idualności najrozm aitsze, nieraz krańcowo
odm ienne jedna od drugiej. Dzięki subtelnem u
wyczuciu w dzięku i rytm iki barwnej jego portrety 
kobiece zachow ują cały czar oryginału. Zalety kolo­
rytu i rysunku, zarówno jak w yrazistość petna życia 
jego postaci staw iają naszego rodaka w gronie naj­
bardziej cenionych portrecistów  w Paryżu. Czytelnicy 
nasi będa m ogli go  sami ocenić z reprodukcji kilku 
ciekawszych jeg o  płócien, jakie tu podajem y. Same 
już  nazw iska osób spoi Refowanych przez artystę do­
w odzą, jakiem  uznaniem  cieszy się on wśród najw y­
tw orniejszego tow arzystw a Paryża, gdzie  obcemu 
portreciście tak trudno  jest pokonać francuskich
w spółzaw odników . E. W oroniecki.

B. J. Czedi kowski: Portret am erykanki p. Sokołowskiej, 
żony i ttad ić  dla sptrw  emigracyjnych przy ambasadzie 

polskiej w Paryżu.
Fot. J- Rosem an-Paris.

B. J. Czedeko* s k i: Portrei Misc 1 . M Ihyers w stylowym 
stroju hiszpańskim-
Fot. J .  R osem an-Paris.

Starog reckie maski.

1. Charakterystyczna m aska groieLkowa ze stylizownnem przybraniem głowy. — 2. Greek. n a  La z tu rsk o tj
j m n b t n n i |« >  starego fauna. — 3. Starożytna maski, muzy traoedji Melpomeny z charakterystycznymi

lekam i włosów. Press-Photo-Ne». s-Serróe..

S tarogrecsii maski ygórna i 'toina na prawo — bragic - ie 
dolna na lewo — I .  mi—naj ze zbiorów Bibljwieki Na­

rodowej w Paryżu.
Bibljc

PreSH-Ph.-New*-Serv.

Aktorzy starożytni nosili stałe maski, z wydatną 
charakteryzacją odtwarzające zesztywniały zasadniczy 
nasrrój danej ro li: tragiczny w tiagedji, komiczny 
w komedji. I tón rodzaj masek szczególniejsze

dawał pole do popisu starożytnym  rzeżbiat tom.
Rzec można, że cała psychologiczna obserwacja
ów czesnych artystów skupiała się w tych dziełach.
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R ozm aitości.

Lotnik Moritz na specjalnym .nafym amolocie pasażerskim, typie Albatros. Zdjęcie 
nasze, pokazujące gc na wysokości 500 metrów nad Warszawą, dokor ane zostało wśród 
wielkich trudności z drugiego aeroplanu, ponad Moritzetn szybującego. M achowski i ziakow sk,.

Asekuracja . . .  pięknych nóżek. Miss Ruth tłillelfc, jedna z nowojorskich gwiazd ba­
letowych, zaDezpieczyła swoje nogi w towarzystwie ubezpieczeń od wypadków na 
100 tysięcy dolarów i teraz już wesoło i spokojnie na świat patrzy, mając i ładne nóżki

i policę na ładną sumkę.
Fot. Tram pus.

Oryginalny wehikuł. Na ulicach Londynu 
jeżdżą często małe dzieci w wózkach o 
kształtach aeroplanów. Oryginalna ta jazda 
odbywa się pod troskliwą opieką angiel­
skich policjantów. Wkrótce zapewne przyj­

mie się ta nowość i w innych stolicach.
Fot Atlantic.

Największy placek- Jest on dziełem cukiernika 
w Clagham w Anglji i waży jedną tonę. Do 
sporządzenia go zużyto przeszło sto funtów' 
masła, mąki i cukru, 300 cytryn, 5 skrzyń jaj 
i czterdziestu litrów mleka. W święto trzech 
króli odbyło się uroczyste pokrajanie tego 
kolosu, sięgającego od podłogi do sufitu.

Fot. AUantic.

Tak się obchodzi antyalkoholowe prawo w 
Ameryce. Amerykanki, niechcąc wyrzec się 
zakazanego w Stanach Zjednoczonych alko­
holu, chwytają się najrozmaitszych sposo­
bów. Bardzo sprytnie urządziła się M>ss 
Lawinia Lam bert, u której znaleziono raz 
alkohol w małej flaszecze, . .  powyżej kolan.

Fot. Trampus.

Klatka na zbrodniarzy. W takiej klatce prze­
wozi złoczyńców am erykańska policja i straż 
więzienna. Zbrodniarz nie może ani uciec, 
ani rzucić się na straż, przyczera wystarcza 
jeden strażnik, zam iast całegc patro-u, a 
przewóz odbywa sie motocyklem oardzo 

szybko.
Fot Trampus.

Ośmnastoletni Herkules. Fenomenalną siłą odznacza się Anglik John V ite, który 
podnosi samochud z trzynastoma pasażerami. John Wite jest widocznie godnvm pait 
nerem  sławnego Breitbarta, który przed kilku laty dokonywał naazwyczajnych rzeczy 
w Wiedntn i w Berlinie: zginał rękom a sztaby żelaza, gryzł zębami stal, dawat się 

przejeżdżać przez autom obile i t. d.
Fot. Trampus.

Oryginuln > fundacja. W r. 1754 Robert Baddeley, aktor słynnego teatru „Drury Lane“ 
w Londynie, będący przedtem kucharzem, zrobił zapis, z ktoregc procent przeznaczony 
jest na wyprawianie w każdą noc sylwestrową wspaniałej uczty dla artystów tego teatru

Fot. Sport & General Pr ss Agency.

Oryginalność uczonegc. Zmarły niedawno Charles Steinmetz, największa powaga 
w zakresie elektrotechniki w Stanach Zjednoczonych byl człowiekiem o dziwnie 

prostych przyzwyczajeniach życiowych.
Fot. R. Seuneeke.
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O sta tn ie  p iem jery  w tea trach  w arszaw skich .

„W sieci" J, A. Kisielewskiego w Teatrze P ilskim  w W trszuwie. Od lewej 
pp. Warnecki, Balcerkiewiczówna, Leszczyńska, M. Modzelewska („szalona 

Julka' ), Daczyński i Skalska
Fot. St. Brzozowski.

„Zygfryd" R. Wagnera w Teatrze Wielkim w Warszawie.
Wielkie dzieło Ryszarda Wagnera, jeden z członów jego przesławnej tetra- 

lcgji „Pierścień Nibelungów" doczekało się wspaniałego wystawienia w teatrze 
W ielkim w Warszawie. Dzięki umiejętnemu pokierowaniu całością przez 
naczelnego dyrektora Opery Młynarskiego, oraz reżysera Popławskiego, 
przy świetnej /wystawie, stworzonej przez dyr. Drabika, a dos/on  .łem pro­
wadzeniu o rk iestr, przez dyr. W. Dołżyckiego, prem jera niezwykle dobr: e się 
udała i jest obec. ie przedmiotem największego zainteresowania wszystkich 
muzykalnych sfer stolicy.

Warszawski Teatr im. Bogusławskiego wystawił prześliczną pastorałkę fran­
cuskiego autora, GLeona, „Pasterka wśród wilków", będącą udram ityzowi niem 
legendy o św. Hermanie. Nasze zdję.ie przedstawia rozmowę św. Hermany 

(p. Mysi, kowsk a) z żebrakiem (p. Lisowski) z aktu III. Fot. St. Brzozowski.

Prem jera „Kurnika* Tristana Bernarda w warszawskim Teetrze le tn im . Kapi­
talna scena pomiędzy p. Fertnerem w roli Leonarda Bernarda i p. M. Gellą

w roli Janiny. Fot. J. M alarski.

Zygfryd (p. Sowilski) i Bruuhilda (p. Zboińska-Rupzkowska).
Fot. J. Malarski.

Jedzu z głównych postaci „Zygfryda" Mirae w wyko­
naniu p. Janowskiego. Fot. J. Malarski.

Potężny sm k  w „Zygfrydzie
Fot. J. Malarski.
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Hum or.
Próbb cierpliwości. Groiba. O czem marzą dziewczęta.

— Widzisz Lolnś, rękawiczki to lubię z tobą kopowi 
Ber długiego w ybiei.n ia bierzesz tuzin w lozm alty 
odcieniui h i koniec. Ale kapelusz . . .

— No pewnie, gdytyn . mogła kupować kapelusze 
tuzinam i, tob /m  te i długo nie wybierała.

Zosiu! pan t ! Hela tańczy z murzynem !
No tak , bo je s t w żałobie. Jej przyjaciel umai

Kobieca logika.

Pani rozmawia z przyjacielem.

Pietyzm-

— Jeżeli pan nie p-ze*tanie mnie zaczepiać, po­
szczuję na niego mego psa t

Komar.
(Historja bez .łów.)
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P oradn ik  d la  am atorów  fo to g ra fó w .

Pod słońce, F : 6, 8, 1 10 filier, płyta H tu ff Ortho.

Krajobraz z mowy.
Zima jest idealnym  czasem dla fotografa pejzażysty. 

Znikają barwy krajobrazu letniego, które mu więcej 
przysparzały kłopotu niż pożytku, a krajobraz, zredu­
kowany zasadniczo do barwy białej i czarnej we 
wszystkich odcieniach, nabiera prostoty, siły i da się 
bardziej wiernie odtworzv'ć na kliszy.

Każdy szczegół, w lecie zupełnie bez wartości,

nabiera wdzięku i pięk­
ności w zim ie; płot przy­
sypany śniegiem  i rzu­
cający długie cienie na 
zaśnieżoną drogę, ślady 
ludzk ie na św ieżym  śn ie­
gu , sylw ety nagich drzew, 
ostro i wyraziście rysujące 
się na tle nieba i przedew - 
szystkiem  śnieg we w szel­
kich odcieniach i tonach.

W prawdzie ty lko bar­
dzo pow ierzchow ny o b ­
serwator powie, że śnieg  
niem a barw; proszę ob­
serwować cienie i z agłę- 
bienia, na które pada 
ukośnie słońce, ile tam 
barw i jak lśnią tęczow o!

Ale do odtw orzenia 
tego caiego przepychu 
tonów konieczne jest 

słońce i ty lko stary mistrz, um iejący znaleźć tam motyw, 
gdzie się go tysiące am atorów niedopatrzyło, może 
odważyć się odtw orzyć motywy zim ow e, śnieżne, bez 
słońca. Naogół wychodzi wszystko na takich bezsłonecz- 
nych zdjęciach s z a io ; śn ieg  ma barwę czystego papieru 
i brak w nim szczegółów  i cieni, a w szystko inne sterczy 
czarno i ponuro ku niebu. D latego najlepiej jest ruszyć 
z aparatem za miasto, gdy  silne słońce rzuca mozaikę 
św iateł i cieni na śniegow ą powłokę.

W lesie, F : 6, 8, 1 5 Filter. Lujiierc 5 E.

W brew stosowanej w lecie zasadzie, że należy  
unikać fotografowania krajobrazów w godzinach po­
łudniowych, gdy  cienie są twarde, ciężkie i krótkie, 
należy ruszać w zimie w łaśnie w godzinach połud­
niowych, gdyż w naszych warunkach atm osferycznych 
a zw łaszcza w okolicy dużych miast, już koło 2-giej 
popoł. słońce jest zaczerw ienione i nie daje ładnej 
i silnej tonacji na śniegu.

Dr. Tad. Cyprian.

Rebus
ul. Rom.

Zadanie konikowe.
UJ. St. Dubeński 
z J Słowackiego.
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Łamigłówka.
UJ. Mi. Sław. Sianki.

1. Grzesik Wosenc-yszyn.
2. Antoni Szumosławski.
3. Narcyz Kagisewski.
4. Adzik Hrynemierskf
5. Heljedera Zemnuwska.

Litery w każdym rządku uporządkować tak, aby dały 
'm iona i nazwiska sławnych polskich osobistości, a to: 
poety, muzyka, literata, malarza i art. dram.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 1.
D sbus: Spełnianie sum ienne swego obowiązku wobec 

k 'a ju  nie jest zasługą a tylko powinnością każdego oby­
watela.

Zagauks * Węgrzyn-Don Juan.
Zadani konikowe:

Czas poczciwina zrobił swoje, 
Drogę oczyścił, wymiótł ciernie 
Obciął zwiędłych snóu powoje 
I to nie byle jak, misternie.

Trafne rozwiązanie zagadek z Nr. 1 
nadesłali:

H elena W ojakowgka, Nowy-Sącz. Z. Biesiadecki, Poznań. Kazimierz 
Kozłowski, W arszaw a. Andrzej Król, W arszaw a. Zbigniew  Niewiadom ski, 
Kraków. Jerzy  Kordowski. Poznań. Janka  Nitówna, Kraków. Celina 
K leinbergerówna, Kraków. Tadeusz Chmielewski, Poznań. W ładysław  
Roner, Lwów. W anda P ostróżna, Pilzno. Józef M odrzejewski, W arszaw a. 
M arja Tom aszewska, Lwów. Marta Jędrachowa, Kielce. W acław Teitel- 
baum. W arszawa. Tadeuaz Dworski, Sanok. Olga Grekow a, W arszaw a. 
Roman Choróbski, Sam bor. K rysztof Hidl, Kraków. Adam Gorzecki, 
W arszaw a. Feliks Gołąb, Kraków. Łukaszewicz Franciszek , Wilno! 
Z ygm unt Gergorich, Niedzieliska. Leon Jarolim , W ieliczka. Antoni 
Bocheński, Kraków. Rudolf Pająk, Kraków. Jó ze f W ajda, Kraków. 
Helena B ocheńska i S tan. K ochm ański, K aków.

Nagroda dla dzieci.
Jako  nagrody za rozw iązanie zagadek dla dzieci, zam ieszczonych 

w num erze św iątecznym , przeznaczyła redakcja „Ś w ia tow ida4 trzy  
książki, a m ianowicie „Bajki4* Br. Grimmów, „Bajki44 D ygasińskiego 
i Podróże G ooliwera Jo n a ta n a  Swifta. Książki te w raz z „Dzwoneczkami*4, 
kalendarzem  dla pań, przeznaczonym  dla ich M amuś w ysłaliśm y już 
szczęśliw ym  w ybrańcom  losu.

Skrzynka pocztowa.
P. A. F . . . i, Tan.óv.. Przesłany rebus przyszedł za 

późno. Nie skorzystamy. Redakcja Drzyjąć może* tylko 
rebusy zupełnie wykończone, kwalifikujące się do 
reprodukcji.

J. Ln . . .  ki, Buczacz. Każdy artykulik działu foto­
graficznego stanowi dla siebie zam kniętą całość.

P. H. P. Wiersza wyświetlającego całą istotę namięt­
nego szału zazdrości „msmo iż“ dział się on (kto? wiersz?) 
w jednym z warszawskich dancingów .z  całym szacónkiem“ 
zamieścić nie możemy.

Czytelniczka 135. Nov. elę przekazaliśmy zgodnie 
z życzeniem Pani „II. Kurj. Codź.“.

Międzynarodowy kongres szachowy odbył się niedawno 
w Hastings (Anglja). W ko n g rn ie  wzięło udział około 100 
szachistów z całego niemal swi tta. Polskę reprezentował 
dr. Przepiórka (x), Na kongres przybył również wielokrotny 
mistrz świi ta  dr. Ta, tako *(er (xx) jako  delegat Ukrainy.

Fot. PreBS-Photo

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

K. N i e l s e n .  (I nagr. w konk. Trollhatan b. r.)
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P. A. Fier . . .  a. Prosimy o zagadtri, przesłane 
zamieścimy.

S. Borkowski, Warszawa. Rozwiązanie ,zapóżno 
nadesłane.

E. G. Prosimy, o ile będzie odpowiednie, zamieścimy. 
E. Kow . . .  ski, N. 1 -  g. Nie naśladujemy innych 

wydawnictw.
id. Eck . . . ein, Lwów. Zagadki m ają wiele błędów. 

Prosimy zwracać i ta to uwagę.
j .  Mu . . .  i, Jarosław. Przesłany rebus i zagadki nie 

odpowiednie
kies Zamieścimy
Z. Mo . . . wski. Nie nadają się.
A. Lo . . . k, Wieliczka. Do kosza.
M. Lassota Iw . . .  i, Ropici Ruska. Btąd drukarni. 

Inne nie nadają się.
B. Sk . . . k. Prosimy o inne.
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30-lccie „Sokoła*4 w Krabuwie-Podgórzu. Poświęcenie dzwonów w Rożniatowie.

W 30 roczni założenia gniazda sokolskiego w Podgórzu, które wówczas było 
osobnem mi, „tein . dzisiaj z r i  jest jedną z dzielnic Wielkiego Krakowa, odtyłc dą 
uroczyste wbijanie gwoździ pamiątkowych w tarczę z emblematami sokolskimi. 
N u ze  zdjęcie przedstawia grupę uczestników uroczystości z prezesem p. Wodzi­
kowi kim znanym art. mai., wiceprezesem p. Sobolewskim naczelnikiem Sokoła 

p. Nowakiem i scKri rrzem Sokoła p. Majerem.

Stare miasteczko na kresach wschodnich Małopolski, Rożniatów, obchodziło niedawno 
uroczystość chrztu nowych dzwoi_óv. kościelnych. Na naszem zdjęciu widać ks. 
proboszcza SzczęJia (1) p. starostę Marha f2) p. mjr. Maciurzyńskiego (3) i ks. 

dziekana Wojnarowie i (4) jako  ojców chrzestnych.

MENTHE Cl ACM CiRA^DtTTXIF
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now oczesnych i 
praw dziw ie  arty- ^

stycznych
foto-studji iktu
W zory i cenniki w ysyła po 
o trzym aniu  listem Zł. 2,'5 łub 
10 Fr, Gazda. W iedeń, V*2, 
Spengergasse 1 c/4.Korespon*. 
dencja po  polsku. Zastępcy 
poszukiw ani. 9

K a l i k l o r a
Orzeźwiająca pasta miętowa. dozębów o rufidościynicnej jakości.

Partja h isz p ań sk a .
B iałe: Capablanca. Czarne: Tholfsen.

G rana w seansie gry zbiorowe] w Nowym Jo rk u  w r. 1924.
Białe Czarne Białe Czarne

1. e2 e4 e?—e5 16. D dl—g3 S h7—f 6
2. Sgl — f3 Sb8—c6 17. S do—c 3 W e8—e7
3. G fl-b5 S g8— f6 ia ,ł2—f 4! Dd8-e8
4. 0-0 d7—dG 19, e4—e5! d6Xc5
5. d2-d4 G c8-d7 20. d4Xe5 S f 6—h5
6. Sbl-c3 G f 8-e7 21. D g3—e3 Gd7— c6
7. O boXc6 Gd7Xc6 22. S d4— f5 W e7—e6
8. D dl—d3 e6Xd4 23. g2—g4I S ho—f 6
9. S f3X d4 Gc6-d7 24. e5Xf6!! W e6Xe3

10. G cl—go 0 - 0 25. W e lX e3 D e8—f8
11- W f 1—et W f8-eS 26.

W dl—d4
Df8—c5

12. W a l-d l b7-h6 27. W a8— e8
13, G g5—h4 S f6—h7 28. W e3X e8+ Gc6Xe8
14. Gh4Xe7 W  e8Xe7 29. Sc3—d5!
15. S c3—d5 W e7-e8 Czarne poddały się.

Kronika.
Foligno. W  tu rn ieju  o cham pionat Włoch zw yciężył Rogselli 

del Turco.
Salcbrunn. M istrzostwo Śląska zdobył Bergm ann.
Nowy Jo/k . W turn ieju  teoretycznym  na tem at w arjan tu  1. e4 e5> 

2. Gc4 Sf6, 3. d4 osiągnął L nagr. M arshall 9 ponkt, II. Torre 8 punktam i 
Buenos A ires. Turniej zorganizow any przez A rgent. Zw. Szach, 

z udziałem  m istrza Retiego dał nastąpu jący  w ynik: I. R. Reti 16punktów . 
II. R. Grau U  punktów , III. V illegas 10 punktów . Reti przegrał ty lko  
I p a rtję  (z Boneo).

K raków , Gr odz ka  25

Pierścionki
zaręczynowe i ślubne,zegarki, 

biżuterje złote, srebrne i brylanty oraz srebra stołowe 
poleca najtaniej znana od r. 1869 istniejąca firma.

Emil Goldwasser, Kraków ulica Grodzka 1. 25.

Abażury i Lampy Elektr.
W y tw ó r n ia  Inż. A. Jastrzębskiego
Kiaków, Sławkowska 30 Zastępcy pohukiw ani 61

IMBrOK
MARKA BEZKONKURENCYJNA

OLLAL
_ nąjlepna hygl*

‘ GUMA
1 petna gtw aray^ 
" Wszgdzle

▼TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTł fTTTTTTTTTTTl

IFoto-stiidja
J  Z djęcia-akty  z n a tu ry  dla miło*
■ śników  i przyjaciół sztuki. Wy* 
5 borow a przesy łka próbna z
■ cennik iem  inki. porto  Zł. 350.
■ W ysyłka za poprzedniem  nade- 
* Błaniem w liście poleconym  pod
■ Kunst-Verlag „VENUS“ 
S Wien, 11/27, Posttacn 64 W

Czytelników  i przyjaciół 
„Światowida** 

upraszam y o pow oływ anie się przy 
zakupach na ogłoszenia 

„Światowida"

W O n i  HOLONSHA 
J. n  F A R I N  A

P L A C U
J U L I U S Z A
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